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WROCŁAW /PAP/. Kolorowe klasery pełne 
znaczków pocztowych, miedziane garnki naszych 
babć, nalepki z całego świata Kolekcje najdziw 
niejszych imajosobliwszych przedmiotów. Wśród 
dwustu stoisk ustawionych w hali Dworca Głów 
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Tłumy poszukujących czegoś wyjątkowo cennego, 
a także tych, którzy stoją godzinami kibicując 
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Warto o tym wiedzieć: 


Dni Polskie 
za Bałtykiem 


W pierwszej połowie października 
gazety szwedzkie w Sztokholmie, 
Malmoe, a szczególnie w Goetebor- 
gu bardzo dużo i bardzo entuzjastycz- 
nie pisały o Polsce. Pretekstem do 
przedstawienia naszego kraju, naszej 
kultury, dorobku przemysłowego, 
piękna naszego krajobrazu były Dni 
Polskie w Goeteborgu — drugim co do 
wielkości mieście naszych sąsiadów 
z drugiej strony Bałtyku. ' 

Polska wystawa gospodarcza w no- 
woczesnym centrum handlowym Go- 
ceteborga — Ostra Nordstan zbiera po- 
chwały za ładną oprawę plastyczną 
i oczywiście za prezentowane na nicj 
eksponaty. Pokazy mody wynagra- 
dzane są licznymi oklaskami. Kom- 
puter „„Metronexu”, dający w języku 
szwedzkim pisemne odpowiedzi na 
pytania dotyczące Polski, stale oble- 
gany jest przez ciekawych naszego 
kraju Szwedów. Materiały informa- 
cyjne wystawione w stoiskach ,,Orbi- 
su”, „„Interpressu”, a także firm han- 
dlowych znikają dosłownie jak 
kamfora. 

Dniom Polskim w Goeteborgu to- 
warzyszyły liczne imprezy kulturalne 
oraz spotkania i dyskusje naukowe. 
Np. Wydział Budownictwa Okręto- 
wego Politechniki w Goeteborgu za- 
prosił naszych specjalistów na pol- 
sko-szwedzkie seminarium, poświę- 
cone nowym założeniom teoretycz- 
nym i konstrukcyjnym, opracowa- 
nym przez Instytut Budownictwa 
Okrętowego Politechniki Gdańskiej 
i przez biura projektowe Stoczni 
Gdańskiej i Szczecińskiej. Semina- 
rium zgromadziło liczne grono pra- 
cowników naukowych, jak również 
fachowców z miejscowych stoczni 
oraz armatorów szwedzkich. Dyskus- 
ja wykazała liczne powiązania koope- 
racyjne polskiego i szwedzkiego prze- 
mysłu stoczniowego oraz ujawniła 
nowe możliwości współpracy nauko- 
wej i przemysłowej Polski i Szwecji. 

Niezwykłym powodzeniem cieszy- 
ły się również występy polskich drtys- 
tów — koncert fortepianowy Krystia- 
na Zimermana, występy Baletu War- 
szawskiego, orkiestry rozrywkowej 
Polskiego Radia i Telewizji, Zespołu 
Pieśni i Tańca „,Śląsk”, orkiestry 
symfonicznej pod dyrekcją Jana 
Krenza oraz znakomitego skrzypka — 
Konstantego Kulki. Podobała się 
ogromnie wystawa dzieł Władysława 
Hasiora oraz wystawy tkanin artysty- 
cznych i książek. Na scenach szwedz- 
kich „„Teatr Wybrzeże” z Gdańska 
prezentował sztukę Witkacego pt. 
„„Matka”, a w kinach Szwedzi mogli 
oglądać najwybitniejsze polskie 
filmy. 

Dni Polskie w Goeteborgu na pew- 
no pomogą naszym sąsiadom z pół- 
nocy lepiej poznać nasz kraj, przyczy- 
nią się do rozszerzenia dobrze się 
rozwijającej współpracy  polsko- 
szwedzkiej. (b) 
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PROSTO 
W SŁOŃCE 


Poszukiwania nowych źródeł 
energii przyspieszył niedawny tzw. 
kryzys energetyczny. To niewie|- 
kie zakłócenie w handlu paliwami, 
uświadomiło groźbę, jaką niesie 
perspektywa radszarpnięcia natu- 
ralnych zapasów dotychczas stoso- 
wanych paliw. Obliczono np., że 
ropy naftowej ze znanych złóż star- 
czy na około 40 lat /o ile w tym 
czasie nie zostaną odkryte nowe 
zasoby/. Węgla jest znacznie więcej 
- mimo szybko rosnącego wydoby- 
cia korzystać z niego będziemy mo- 
gli do 2200 roku. Ale tak czy ina- 
czej zasoby paliw kiedyś wyczerpią 
się. Dotyczy to także złóż paliwa 
dla siłowni nuklearnych. A poza 
tym uzyskiwanie energii z trady- 
cyjnych surowców stwarza wielkie 
zagrożenie dla środowiska natural- 
nego. Dym z elektrowni czy elek- 
trociepłowni zawiera np. tyle dwu- 
tlenku węgla, że po upływie wielu 
lat może zmienić skład atmosfery, 
spowodować trudne do przewidze- 
nia zmiany klimatu. 

Jest więc wiele projektów roz- 
woju energetyki. Przede wszyst- 
kim atom ma być uniwersalnym, 
wydajnym źródłem energii. W sze- 
regu krajów pracują już siłownie 
nuklearne. Alę nie wyeliminowano 
do tej pory groźby awarii w elekt- 
rowniach atomowych. Skutki uste- 
rek mogą mieć nieobliczalne kon- 
sekwencje dla przyrody i człowie- 
ka. Myśli się też o zastosowaniu 
wodoru jako paliwa oraz wytwa- 
rzaniu syntetycznej ropy naftowej, 
opracowuje się metody chemiczne- 
go przetwarzania węgla na gaz lub 
paliwa płynne. Próbuje się wyko- 
rzystać energię mórz i prądów oce- 
anicznych, ciepło Ziemi i siłę wia- 
trów. Nie zapomniano też 
o Słońcu. 


ŚLADEM 
ARCHIMEDESA 


Obrońcy na murach mdleli z wy- 
czerpania. Niemiłosiernie palące 
Słońce odbierało wolę walki i siły— 
a okręty rzymskie nieustannie sta- 
rały się zbliżyć do murów. Trwał 
nieprzerwany atak. Obrona Syra- 
kuz zaczeta "tracić oddech”. I wte- 


technicznej. 
przecież w dużej mierze decydować będzi 


Wytwarzanie energii 


o przy 


dy w zenicie dnia — jaskrawa bły- 
skawica oślepiła walczących i do- 
sięgnęła najbliższą z rzymskich 
tiar. Moment tylko trwała cisza — 
przerwał ją wrzask przerażenia 
i bólu załogi zaatakowanego okrę- 
tu. Rzymski statek płonął od dzio- 
ba do rufy... 


Tak oto przemyślny Archime- 
des - jak podaje legenda — pomógł 
obrońcom Syrakuz i w ciągu kilku 
dni zniszczył rzymską flotę. A do- 
konał tego dzięki promieniom sło- 
necznym skupionym w wielkich 
zwierciadłach. Była to jedna 
z pierwszych prób bezpośredniego 
wykorzystania energii promieni 
słonecznych. Zwracam uwagę na 
termin: bezpośrednie” wyko- 
rzystanie. Od tysięcy już lat czło- 
wiek umie bowiem pośrednio ko- 
rzystać z energii Słońca. Bo czym- 
że innym jak nie zmagazynowaną 
w ciągu milionów lat energią słone- 
czną jest ropa naftowa, gaz ziem- 
ny, węgiel. Przecież surowce te 
powstały z roślin, które żyły i roz- 
wijały się dzięki zjawisku fotosyn- 
tezy. 

Energii słonecznej jest dużo, 
bardzo dużo. Na naszą planetę pa- 
da jedna  trzydziestomilionowa 
część energii wysyłanej przez Słoń- 
ce — ale i tak jest to ponad 150 tys. 
razy więcej niż wynosiła w zeszłym 
roku produkcja energii elektrycz 
nej na całym świecie. Z innych 
obliczeń wynika, że co godzina ze 
Słońca do granic naszej atmosfery 
dociera tyle energii, ile można by 
uzyskać spalając 1/3 światowych 
zasobów ropy naftowej. Inny przy- 
kład: obszar ok. 500 km* pokryty 
odpowiednim zestawem baterii 
słonecznych przetwarzających 
promieniowanie słoneczne na 
energię elektryczną może zaspoko- 
ić potrzeby energetyczne Stanów 
Zjednoczonych. I jeszcze jeden 
niezwykle ważny *plus” Słońca — 
jest to jedyne spośród istniejących 
wielkich źródeł energii, które ab- 
solutnie nie zagraża środowisku 
naturalnemu. 


PIERWSZE PRÓBY 


Optymiści przypuszczają, że za 
5 lat najbardziej rozwinięte kraje 
świata zaczną, na razie na ekspery. 


mentalną skalę, wykorzystywać 
w przemyśle energię słoneczną. 
A za 15 lat będziemy już ją stoso- 
wać powszechnie, np. do użytku 
domowego. 

Rozpoczęto już próby w okoli- 
cach Fort Romeu. W górach, na 
wysokości 1800 m ustawiono kil- 
kadziesiąt luster wycelowanych 
za pomocą fotokomórek wprost 
w Słońce. Wychwycone promienie 
są "łączone” i przekazywane na 
powierzchnię dużego zwierciadła 
parabolicznego, które stanowi całą 
ścianę kilkunastopiętrowego bu- 
dynku. Tam ponownie wiązka 
promieni zostaje skupiona, dzięki 
czemu uzyskuje się temperaturę 
ok. 3,5 tys. stopni Celsjusza, 
w której topią się najtrwalsze mine- 
rały. Do pieca słonecznego "Odeil- 
lo” nie trzeba więc stosować koksu 
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W jednym z wielkich przedsiębiorstw 
Pomorza Zachodniego na ogromnej hali 
produkcyjnej przeczytałem kiedyś taki 
oto napis: „Jeśli nie brak ci ochoty, przy- 
stąp do DObrej ROboty”. Twórca hasła, 
które zapewne miało mobilizować pra- 
cowników, aby włączali się do konkursu 
DO-—RO, wymyślił mimowolnie gorzki do- 
wcip. Z hasła tego wynikało bowiem, że 
jeśli ktoś nie ma ochoty, to nie musi 
dobrze pracować, czyli DObrze RObić. 

Tuż obok osiedla, w którym mieszkam, 
powstaje nowy park. Duży w tym udział 
mają mieszkańcy,a ostatnioiuczniowie 
osiedlowej szkoły. Większość młodzieży 
pracuje bardzo dobrze, ale zawsze znaj- 


dzie się kilku takich, którzy nie tylko, że 
sami nic nie robią, ale jeszcze przeszka- 
dzają innym. I są tolerowani! Ba, zdarza 
się, że wykpiwani przez nich jako „woły 
robocze” i „frajerzy” uczniowie jakby za- 
czynali wstydzić się tego, że dobrze pra- 
cują. Można domyślać się, że podobnie 
bywa i w szkole. Niestety, zbyt mało 
jesteśmy uczuleni na leni, kombinatorów 
i cwaniaków, żyjących w naszym najbliż- 
szym otoczeniu — i to nie tylko w szkole, 
ale w ogóle w życiu. Oburzają nas tacy 
ludzie, gdy są nam obcy. Swoich toleru- 
jemy. 

Jacek Maziarski pisał kiedyś w „Polity- 
ce”: „Tworzenie klimatu dobrej roboty 


zależy nie tylko od norm, płacirozwiązań 
ekonomicznych; równie ważne jest wy- 
chowanie, oddziaływanie na ludzką 
świadomość”. Ludzka świadomość... 
Kiedy ona się kształtuje? Czy dopiero 
w zakładzie pracy? Na pewno także, ale 
przede wszystkim dużo wcześniej, w ro- 
dzinie, w szkole. Jest oczywistą prawdą, 
że człowiek wdrożony do solidnego wy- 
wiązywania się ze swych obowiązków 
od dzieciństwa, będzie w wieku dojrza- 
tym odpowiedzialnym, dobrym pracow- 
nikiem. 

Szkoła... Wspominam czasem swych 
nauczycieli i stwierdzam wtedy ze zdzi- 
wieniem, że najbardziej utkwili mi w pa- 
mięci wcale nie ci, których uważaliśmy za 
„równych”, ci, którzy przym ykali oczy na 
naszą niesolidność i lekko stawiali piątki, 
ale właśnie ci, którzy wymagali. Tak 
więc określenie „dobry nauczyciel”, ma 
co najmniej dwa znaczenia, ale o tym 
dowiaduje się człowiek wiele lat później. 


Wiek dorosły, zawód, kariera, wydają się 
w szkole niewyobrażalnie odległe, a do- 
koła dzieje się tyle ciekawych rzeczy, że 
na naukę często brak już czasu Jedzie się 
wtedy na opinii: „inteligentny, ale len 
jeśli ktoś akurat na taką zasługuje Go 
rzej, gdy mówią o nas: „nie dość, że mało 
zdolny, to jeszcze się nie przykłada”. Jed 
ni i drudzy nie mają najlepszych perspek- 
tyw przed sobą, jeśli nie trafią na właści 
wych nauczycieli. 

Podobnie jak z nauczycielami, bywa 
i z dyrektorami przedsiębiorstw. Sq tacy 
„dobrzy”, co troszcząc się o zarobki zało” 
gi przymykają oczy na jakość pracy dążąc 
do jak największej ilości produkcji. ! 5 
dobrzy, którym przede wszystkim zależy 
na jej jakości. Jednym zawdzięczamy bu- 
ty, które nie nadają się do noszenia, radia, 
co nie grają i telewizory więcej przeby* 
wające w punkcie napraw niż w domu. 
Drugim — wszystko to, co możemy UŻY” 
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MÓWIADCZENIE 
gy ne uśujcie pokochać 15- 
jqków!Oni jeszcze nie wiedzą, 
milkć, stąd wszystkie kłopo- 
wasze, później łzy... Tx 
it wi. Ja mam już lat 17 
nóstę, wierzcie mi! 
Piotr z Katowice 
MĘ © WYROZUMIA- 
ŁOŚĆ 
spowiedzi dziewczyn dosze- 
maku, że taka miłość jakiej 
ska dnych kolców i zadraś- 
inije, 


E2zmiury pesymistą, ale gdy 


człowieka spotka zawód, myśli tylko o cie- 
niach. Piszę to, co myślę, a jeśli ktoś się 
z tym nie zgadza, wolno mu mieć inne 
zdanie. Chciałbym jednak, żeby dziewczy- 
ny miały dla chłopców więcej w i 
łości, my się za to potrafimy odwdzięczyć. 

Optymistyczny Wołodia 


Niedawno zakochałem się. Świat się 
zmienił od tego momentu i ja też. Jestem 
bardziej radosny, jestem weselszy. I mi- 
łość jest w mym życiu wszechobecna, nie 
zgadzam się z tymi, co twierdzą, że tak nie 
jest. O niej się myśli zawsze i wszędzie! 

Jacek z Kamionka 


Z tej dyskusji spodobała mi się tylko 
jedna wypowiedź, „,Oriany”. Inne są — 
jedne mniej, drugie bardziej - błędne. Jak 
można miłość stawiać ponad wszystko in- 
ne, co w życiu?! Jak można uważać, że 
otwiera ona nawet drogę do kariery? 

Zdzisiek z Kieleckiego 


Uważam, że wszystkie dziewczęta są 
piękne i przyjemnie jest na nie popatrzeć 
Lecz bardzo trudno jest znaleźć wśród 
nich prawdziwego przyjaciela, ponieważ 
zaraz przychodzi coś, co lubimy nazywać 
miłością, przenika je całkowicie i trudno 
wtedy przewidzieć, co zrobią 

„ELAM CZAS-NIE-CZEKA” 


Kocha, 
nie kocha... 


Dziewczyny mają za duże wymagania 
w stosunku dochłopców. Jana przykład 
nie jestem w stanie robić tego wszystkiego, 
czego różne dziewczyny w imię miłości by 
chciały. Więc — zrezygnowałem z miłości 
w ogóle. Heniek z Katowic 


Niech dziewczyny same pomyślą, czy 
one są wobec nas szczere. Niech sobie 
przypomną, czy nie zadają nam bólu cho: 
ciażby takim gadaniem, że na nasze miej- 
sce czeka wielu innych?! To jest przecież 
zwyczajny szantaż! 

„Brzydal” z Gdańska 


Hej, dziewczyny! Jesteście tzw. płcią 
piękniejszą, a więc zachowujcie się tak, by 
być tego piękna godnymi! Znam takie 
dziewczyny, które aby podobać się chłop- 
com... gorzej się uczą i palą papierosy. 
I nie wyobrażają sobie, jaką litość tym 
w nas budzą! To nie tak, dziewczyny! 
Kochajcie chłopaków, ceńcie miłość, ale 
szanujcie przy tym siebie! 


„Sportowiec” 


Miłość pozwala ludziom spojrzeć na Sie- 
bie nie oczami zagonionych przechodniów 
lecz oczami artysty. Artysta bowiem do. 


strzega brzydotę, ale wyżej ceni piękno. 


M 


Tak samo miłość - pomaga z każdego 
człowieka wydobyć osobowość, cechy cha 
rakieru, to co jest w nim najlepsze, a nie 
poprzestawać jedynie na wyglądzie zewnę 
trznym. Oczywiście myślałem tutaj o pra 
wdziwej miłości Andrzej z Kalisza 


Nieznany kolego, jeśli chcesz być ko 
chanym, nie zrażaj się do dziewczyn, 
i choćby cię która opuściła, nie miej do niej 
żalu! Ona sama ma prawo decydować o so 
bie i o swoich uczuciach. Wiedz także, że 
jeśli dziewczyna nie da ci pocałunku, to 
wcale nie znaczy, że cię nie kocha, a jeśli 
cię całuje — że kocha 

„„Jeremy” z Warszawy 


Darek z Warszawy wyraża wątpliwość, 
czy w ogóle ktokolwiek wie, co to jest 
miłość. Ja wiem: to jest jak najdrobniejszy 
deszcz, w którym idziesz, i wcale nie czu- 
jesz, że pada, a potem nagle zauważasz, że 
jesteś przemoknięty do cna 

I jeszcze jedna odpowiedź, dla Ewy 
z Poznania, która tłumaczy, że im trudniej 
chłopiec zdobędzie od dziewczyny 
uśmiech czy pocałunek, tym bardziej bę- 
dzie ją kochał i szanował. Słuchajcie, dzie- 
wczyny, żaden z nas nie idzie na łatwiznę, 
ale bardziej lubimy dziewczyny uśmiech- 
nięte i bezpośrednie niż mruki stawiające 
na piedestale swoje „„JA”. 

Christopher z Płocka 
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Późnym 
miałem być w Warszawie Nie chcieli skjlkaw 
Zostań, tu człowiak nie ma do kogo qabY 9 
Pogadamy je52cze 
Wykrącałem sią 
jasne, opinię wsi o nie 
mił Tu jest rybna rzek 
ie zaintoresowało 
"Za tydzioń siedzieliśmy wiąc nad rzeką bę 
z nami. Ognisko się paliło, piekliśmy złowione l ae 
w głowach trochą szumiało On mówił o tymi i A 
spłaci kredyty, że za rok kupi samochód, a ża pięc 
zacznie stawiać budynek A ona nagle waszła mu 
w słowo. Do mnie powiedziała Nawet nie wiasź 
jaką sprawiłeś nam radość. A on przytaknął skwapli 
Tak, tak... Musisz tu jeszcze przyjechać 
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h znałem W kof 
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wie 


nie widziałem ich rok. A potem 
nie spotkałem go w Warszawie. Podał mi ręką i po 
wiedział od razu: — Wyjechaliśmy z Wilków. To było 
ponad siły! 

Wilki to wieś nieduża. Okolica falista 
widać las pod horyzontem Domy rozrzucone ni 
gularnie. Jeden od drugiego o 100-200 metrów 
Nazwa wzięła się stąd podobno, że wilków w tej 
okolicy było sporo. Dziś ich nie ma, ale więź, która 
przez wieki zespalała mieszkańców w obronie przed 
nimi, pozostała. To już taki nawyk tutaj: przecho 
dzisz obok domu sąsiada, zajrzyj do niego, zobacz 
czy wszystko w porządku. Nie widzisz go przez dni 
kilka, sprawdź co się z nim dzieje. | nie z ciekawości 
niezdrowej to wynika, a z obowiązującej od lat 
zasady bezpieczenstwa Jeszcze dwadzieścia dwa 
lata temu udało się w ten sposób odegnać stado 
wilków od domu Józefa Grendysa, a przed rokiem, 
kiedy Klamrowie zostali sterroryzowani przez zbie 
głego z poprawczaka chuligana, sąsiedzkie zaintere 
sowanie pozwoliło im wyjść z opresji bez szwanku 

Takie więc mi fakty Kłopocka opowiedziała naj 
pierw, a potem jeszcze o tym, że na darcie pierza się 
schodzą, że maszyn sobie i koni pożyczają i że tu 
ludzie wszystkim z sąsiadami się dzielą, bo przecież 
inaczejbyćnie może-tyśw potrzebie dzisiaj, jutro ja. 


Z drogi 


era 


A z Kłosowskim to nijak nie szło 


— Nikt go tu, panie, wykorzystywać nie chciał. Ale 
on przecież uczony człowiek, studia rolnicze w War 
szawie skończył. My jak się w gminie o tym nowym 
wilkowianinie dowiedzieli, to sołtys zaraz powie 
dział w sklepie tak, że wszyscy słyszeli: — Z naczelni 
kiem dziś rozmawiałem. Ten nowy to fajny gość 
podobno. Zootechnik. Będzie można chłopa facho 
wo wykorzystać. A ona specjalistka od żywienia, to 
NE AE gospodyń powinno zainteresować. No i co? 

ic 

Sołtys powiedział: — Jak się sprowadzą, trzeba lu- 
dziom pomóc Niech widzą, że my ich tu zotwartymi 
emi AREA pcie się podźwigną, większa 

rzyść dla nas. Zootechnik 
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Dokończenie na str. 4 


NIE MOŻNA 
UCIEC 


OD LUDZI 


Dokończenie ze str. 3 


Jego akurat się zepsuł. A mnie trzeba zaorać dzisiaj, 
- bo syn jutro przyjedzie pomóc. Zagonek niewielki, 
10 arów będzie... | dawaj gramolić się na traktor, 
jakby oczywistą rzeczą było, że mu Robert pomoże. 

Ale Robert ani słyszeć nie chciał. — Zrozum — 
tłumaczył się, historyjkę tę opowiadając — czasu nie 
miałem... Nawet nie wiedział, że to był taki test, który 
miał Stosunek wsi do niego określić ostatecznie. Bo 
jak już się starym nie zajął... 

No i potem zaczęła się w Wilkach izolacja Kłosow- 
skich od wsi i wsi od Kłosowskich. 

Poszła Beata do sąsiadki po mleko (krów swoich 
nie mieli, tylko trzodę), a ona mówi: „Nie mam, 
paniusiu, ledwo dla mnie starcza.” Poszła po jajka — 
to samo. W sklepie chleba nie starczało, masła. 
Poszedł Robert po nawozy. Skawalone mu dali, 
w żaden sposób do siewnika nie pasowały. Na 
skupie klasę niższą dostał. Targował się, pyskował, 
gębę mu wieczorem, jak wracał, obili. 

Ktoś im zasiew pod lasem stratował. Dziki! — 
mówili ludzie, ale dzików tu jak na lekarstwo. Za to 
zajęcy sporo. Zwłaszcza zimą, zgłodniałe są, trzeba 
się pospołu bronić przed nimi. Bo jak śniegu kopne- 
go napada, a potem odwilż złapie i mróz znowu, to 
się po tej skorupie psiawiary prześlizgują wprost do 
sadów i tną drzewa, gryzą, ze szczętem niszczą, 
ponad płotem skaczą, bo tylko wierzchołki sztachet 
wystają. 


To było zimą w 73 


Zające zaczęły pod sady podchodzić. Do Kłosow- 
skich też. Wyszedł rano Robert, patrzy, a jakieś 
trzydzieści metrów od płotu szaraki w tę i z powro- 

„tem biegają. A potęm, hyc, przez płot. Złapał więc 
Robert kija, zaczął o siatkę bębnić. Przestraszyły się, 
uciekły. n 

W tym czasie przyszła Beata ze sklepu. — Ludzie — 

« mówi — warty wyznaczają. Zające w nocy mogą 
podejść. Trzeba pilnować. Idź do nich, Robert, poga- 
daj. Nam przecież też mogą krzywdę zrobić. Ale on 
nie poszedł: — Nie martw się, maleńka — powiedział. 

„ Damy im radę. 

Nastała noc. Pierwsza i druga. Spali na zmianę. 
Wychodzili co razna dwóristukali kijem o siatkę. Ale 
trzeciej doby nad ranem Robert wszedł budzić żonę, 
usiadł na chwilę przy stole i zasnął. Rano z sadu 
zostało już niewiele. Drzewa poobdzierane z kory, 
połamane, jakby tajfun nad nimi przeszedł. A obok, 
sadu Kłopockiej, nie ruszyły, choć to przecież tylko 
80 metrów dalej, 

Kłopocka mówi: — Jak te zające przyszły, sołtys 
powiedział: „Zobaczycie, pan inżynierek się przeła- 
mie. Przyjdzie w łaskę." A potem szkoda mu się ich 
zrobiło. Trzeba było ręką machnąć na honor i pójść 
z pomocą. Żal sadu, żal chłopa, choć on kiep. Bo 
warty chodziły i odganiały kołatkami szaraki. Ale 
Kłosowskich omijali. Przecież oni nie chcieli... 

A potem Beata zachorowała. W polu było sporo 
roboty. Nie miał kto przy niej w domu zostać, nie 
było komu w obejściu pomóc. Leżała więc sama, 
a kiedy on przychodził do domu, błagała go rozgorą- 
czkowana: — Robert, ja już nie mogę. Tu nas ludzie 
nie lubią, nie chcą. Odjedźmy stąd, Nie czujesz, jak 
wokół nas gęsto? Ja już mam dość tego życia! 
Słyszysz? Jedźmy! 

Słyszał. | czuł podobnie. Zebrał więc plon, sprze- 
dał i poszedł do gminy gospodarstwo oddać. Zasta- 
nawiał się, co powie rodzicom i co będą robić 
w Warszawie? 

A kiedy wyjechali, wieś odetchnęła. Była znowu 
wśród swoich. 


Po spotkaniu z Robertem w Warszawie... 


„.w kilka dni potem siedziałem w domu rodziców 
Beaty, botam teraz mieszkali po powrocie z Wilków. 
— Nie wiedziałem nawet — mówi Robert niby do 
siebie — że oni tak z życzliwości nagabują. Myślałem, 
że dla sensacji. Jak już ktoś jestz dyplomem to każdy 
myśli, że społecznik... 3 ż 
W tym momencie spojrzeliśmy w telewizor. Na 
drugim programie „leciał”” akuratfilm holenderskie- 
go dokumentalisty Berta Haanstry pt. „Ludzie izwie- 
rzęta”. W filmie pokazywano stadne życie małpy 
6złowieka, a lektor czytałtekstkomentarza: „Nawet 
mie zdajemy sobie sprawy, jak jesteśmy sobie wza- 
jem potrzebni. To instynkt ochrony gatunku, gwa- 
rant przetrwania, każe nam łączyć się w grupy, bez 
których jesteśmy jak rozbitkowie. Zwierzęta go nie 
* utraciły. Tracą go ludzie." EA i 
PA er obie w tym momencie: nie w Wil- 
kach. A Robert powiedział coś w tym sensie: — Od 
ludzi uciec nie można. Gadałem z jednym kumplem, 
pracuje w Zielonogórskiem, też ma gospodarstwo. 
Obok niego jest drugie do objęcia. Pojedziemy tam 
z Beatą. Ad 


U mistrzów Igrzysk Młodzieży Szkolnej 


bliża się godzina szesnasta, pora 

rozpoczęcia treningu. Chłopcy 
ubrani w klubowe kostiumy z ukosa 
spoglądają na główną płytę stadionu. 
Ale dzisiejsze zajęcia przeprowadzone 
będą najpierw w pobliskim lasku, 
a następnie na boisku bocznym = „klo* 
pisku”. Jest chłodno, choć świeci po: 
południowe słońce. Taka pogoda 
sprzyja jednak piłkarzom. 

Pierwsza komenda podrywa ich do 
biegu, kilkunastominutowa rozgrzew- 
ka stanowi część wstępną troningu 
wychowanków mgra Tadeusza Kaja- 
ka. Aktualnie są oni juniorami MKS 
„Łodzianka”, grają teraz w Arklasio. 
Lecz kilka miesięcy temu, jeszcze 
w barwach Szkoły Podstawowej nr 
159 w Łodzi, zdobyli podczas VIII 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej i Studen- 
ckiej w Poznaniu Puchar „Przeglądu 
Sportowego” i Telewizji. Sukces tym 
większy, że powtórzony trzykrotnie 
w latach: 1974, 1975 i 1976. Ostatnie 
rozgrywki miały wyjątkowo dramaty- 
czny przebieg. Decydujący o złotym 
medalu mecz, łodzianie wygrali z 
gdańszczanami dopiero... rzutami 
karnymi. 

Już po rozgrzewce. Wracamy na bo- 
isko. Kolejny element treningu — ćwi- 
czenia zręcznościowe z piłką i bez. Po 
jakimś czasie niebieskie stroje przy- 
bierają barwę podobną do nawierzch- 
ni „klepiska”. Ale nikt już nie czuje 
chłodu ani początkowej ociężałości 
w nogach. Wreszcie powtarzane kilka- 
naście razy ćwiczenia znajdują uzna- 
nie w oczach trenera. 


plecach. 


treningu. 


yliłby się ten, kto sądziłby, że 

obecni reprezentanci MKS do- 
piero teraz, w A-klasowych meczach, 
zdobywają piłkarskie szlify. Reprezen- 
tacja SP-159, w kwietniu br., brała 
udział w „Mini Coup d'Europe de Fo- 
otball'””. Impreza odbyła się we Francji. 
Chociaż ambicje sięgały znacznie wy- 
żej nasi zawodnicy dość niefortunnie 
zajęli tam dopiero dziewiąte miejsce. 
Liczy się jednak udział w tak poważ- 
nych międzynarodowych zawodach, 
liczy się też zaufanie Zarządu Główne- 
go SZS do trenera i drużyny. A odpor- 


by czasami skapitulował. Alo zdarzają 
sią i „pudła”” wtedy piłka wądruje da- 
leko poza siatką ogradzającą boisko. 
Tam „tronują” ośmio, dziosiąciolatki, 
któro z zazdrością patrzą na zającia 
starszych kolegów. Najbardzioj za 
zdroszczą im tych niobioskich koszu 
lek z czerwonymi 


Wroszcie zbliża się zasadnicza cząść 


ogół jest zadowolon: 
nie „rozkręca się”, to c 
tyk. W przyszłym roku 
raz jeszcze odograć 


numerami na 


tacji MKS „Łodzianka” 


Tronor Kajak chyba ponc 
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na gospodarza IX Igrzy 
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ność psychiczna nabyta w trakcie mło- 
dzieżowego piłkarskiego pucharu Eu- 
ropy przydała im się bardzo w tegoro- 
cznych igrzyskach. 

Pora na strzelanie, najbardziej przez 
chłopców lubiana część treningu. Re- 
prezentacyjny bramkarz zespołu, Ju- 
rek Masłowski, ma okazję do zademo- 
nstrowania swoich umiejętności. Za- 
wodnicy, a wśród nich Piotrek Dębo- 
wski i Kazik Krawczyk, oddają po kilka 
strzałów. Jurek zwija się jak w ukropie. 
Po jakimś czasie zastępuje go inny 
bramkarz. Obserwujemy „bomby”, 
wobec których chyba i Tomaszewski 


— Panie trenerze — pytają chłopcy. — 
Dziś znowu „samochodziarze” prze- 
ciwko „licealistom”? 

Większość bowiem absolwentów 
SP-159 jest teraz uczniami Zasadni- 
czej Szkoły Samochodowej i XXXILi- 
ceum Ogólnokształcącego. Zawodni- 
cy dzielą się szybko na dwie drużyny. 
Mecz trwa krótko, ale nie brak w nim 
zupełnie dobrych technicznie zagrań. 
Tym razem zwyciężyli „samochodzia- 
rze”. Tadeusz Kajak w kilku słowach 
dzieli się uwagami natemat odbytych 
zajęć. Na szczegółową ocenę będzie 
czas przed następnym treningiem. Na 


się nowym „narybkiem”. Bo taka 
jego pasja. 


rzon jego obecnej drużyny sta 

wią byli uczniowie SP-1 
jmowani dó zespołu juni 
„Łodzianka” na podstaw 
i selekcji sportowej. Want 
rzeć do tej szkoły, zobaczyć, czym 
dysponuje, jak się to dzieje v 
wuje tylu dobrych piłkarzy zk 


| z miejsca zaskoczenie. Baza sp 
towa nadzwyczaj skromna. Malenk 
salka gimnastyczna, choc obok 
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oraz mniej mamy ptaków drapieżnych, więci wi 
dujemy je coraz rzadziej. Każdy zauważony gatu- 
nek - to cenne trofeum dla ptakoluba, pragrącego 
wpisać na listę obserwowanych przez siebie ptaków 
choćby kilka skrzydlatych drapieżników. Wieluz Was 
udała się ta sztuka. Andrzej Czapulak z Wrocławia ma 
już na swym koncie obydwa orliki — krzykliwego 
i grubodziobego, błotniaka stawowego, a podczas 
pobytu na stawach milickich wraz ze swym kolegą 
Kazikiem Ambroziewiczem obserwował parę bieli- 
ków. Również bielika widział Paweł Kozłowski ze 
Śródborowa k/Otwocka, o czym otrzymalismy wia- 
domość telefoniczną, natomiast list z bliższymi 
szczegółami jak na razie do nas nie dotarl. Mirek 
Gonczaronek ze Złocieńca widuje w swoich okoli- 
cach sokoły (nie podał niestety, jakie gatunki), jas- 
trzębie, myszołowy oraz błotniaka stawowego 
Gniazdo tego ostatniego znaleźli w trzcinach nad 
jeziorem Tadek Czwałga i Jurek Wojciechowski z Su- 
lechowa. 

Jeszcze rzadziej zdarza się okazja obserwowania 
ptaków drapieżnych w akcji - podczas polowania 
Sposobność taka nadarzyła się Andrzejowi Urbania- 
kowi z Laskówca k/Konina, gdy wraz z kolegą podpa- 
trywał na łące bażanty wodzące pisklęta. W pewnej 
chwili obaj zauważyli popłoch w bażanciej rodzinie 
i usłyszeli pisk, a w powietrze uniósł się jastrząb. Na 
miejscu wypadku znaleźli pióra młodego bażanta 
Nasuwa się tylko pytanie, czy zauważony drapieżnik 
rzeczywiście byl jastrzębiem — równie dobrze mógł to 
być któryś z błotniaków. Arkadiusz Łapczyński z No- 
wej Wsi Śladów widział, jak krogulec złapał sąsiadowi 
gołębia. I tu podobna wątpliwość; chwytanie gołębi, 
to specjalność nie krogulca, lecz jego większego 
krewniaka — jastrzębia, krogulec szuka w obejściac h 
raczej wróbli. Możliwe jednak, że duża i silna samica 
krogulca (są znacznie większe od samca) zdecydowa- 
ła się zaatakować gołębia. 

_ To, że lotne drapieżniki chwytają czasem ptactwo 
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(i na zdjęciu); młodzi także noszą w niedziele i święta 


ubogim w obszary dogodne dla rozwijania 
rolnictwa? W dziale etnograficznym berneń- 
skiego muzeum narodowego można oglądać 
przecież zdumiewający eksponat: wiązkę tra- 
wy zmieszanej z liśćmi i żołędziami. Tym 
żywili się szwajcarscy chłopi jeszcze 150 lat 
temu. Nieurodzaje były tu czymś normalnym, 
podobnie jak ubóstwo, straszliwa bieda powo- 
dująca, że mieszkańcy kantonów wędrowali za 
chlebem po całej Europie. Przypomnijcie so- 
bie fragmenty z historii i literatury: szwajcar 
ską gwardię królów Francji, zaciężne oddziały 
Szwajcarów z lat szwedzkiego potopu, żołnie- 
rzy rodem z Lucerny, Berna, Schwyz, Fribo: 
czy Biel, biorących udział w wojnie 30: 


Kiedyś, gdy, nie było przemysłu, banków, 
turystyki, Szy 
żołnierzy. Reliktem przeszłości jest gwardia 
pa a w Watykanie, w której nie może 
służyć nikt poza rodakami Wilhelma Tella 

No pięknie, byli ubodzy, dlaczego teraz są 
tacy zamożni? 

Przyczyn jest szereg, kilka z nich, zasadni- 
czych. Mająca „wojenną historię” i licznych 
żołnierzy jako narodowych bohaterów Szwaj 
caria, biorąc czasy nowoczesne — po Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej - praktycznie zapom- 
niała o wojnie. Ostatni raz obce wojska ogląda- 
no tu w okresie napoleońskim, a 1 to „W 
przelocie”, bez wielkich bitew i zniszczeń. Od 
tego czasu trwa czas pokoju Nic więc dziwne: 
go, że mógł rozwijać się przemysł, że potężnia 
ła sieć przedsiębiorstw handlowych i banków 
obejmujących swym zasięgiem całą Europę; 
a wkrótce cały świat. Na początku było ciężko: 
wszak większ surowców trzeba byłoimpor- 
tować, ale te trudności i kłopoty w XIX wieku 
1wem sto lat później 
icznościami Szwajca- 
(óre eko: 
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h Icznych sklepach można kupić zegarki na 
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gramy. A tak! Wchodzicie, prosicie: „„pół 

RK , ekspedientka uśmiech 

: się milo, wsypie do pudla ileś tam sztuk, 
wypisze kwitek do kasy, Tak kupuje się „ma 
sówkę”, $; s i 
ówkę Są przecież zegarki koszrujące więcej 
niż dobry samochód, z 
» Nawet na 50 lat, Fabryka odpowiada za 
w ciągu roku wasz 
spieszyć się lub spóźniać nie więcej niż 3 


kilograma zegarków” 


ki z gwarancją na 
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„Patek” — najdroższe zegarki na świecie 
I najlepsze, Mieć „„Patka” na ręku, to jak mieć 
„Rolls-Roysa” w garażu 
z najstarszych firm, które zbudowały szwajca 
rskie zegarkowe imperium. Pan Patek był 
Polakiem, uczestnikiem walk przeciwko za- 
borcom, a w kont 


ncji jednym z uczestni- 


iej Emigracji. Z zawodu zegar: 


a Szwajcarii. Średniowieczne fontanny i cechowe 
chorągwie stanowią stały kolorystyczny akcent zacnego grodu. 
Murten w kwiatach. 
girlandy, drzewa... 
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mistrz, założył w przybranej ojczyźnie mały 
warsztat, później fabryczkę 

Dziś „„Patek” to potęga. I klasa! Szwajcar 
ska firma, ale dobrze wiedzieć, że polska 
ż urodzenia 

A prezydent Gabriel Narutowicz? Przez 
szereg lat mieszkając w Szwajcarii, byl profe 
sorem Politechniki w Zurichu, a jednocześnie 
pionierem rozwoju energetyki opartej na wy 
korzystaniu wód górskich, Wciąż stoją tamy; 
wciąż pracują hydroelektrownie zaprojekto 
wane tu przez Gabriela Narutowicza 

I przyczynek do czasów nam współczes 
nych. Zapytajcie dziennikarza-radiowca, jaki 
magnetofon reporterski ceni sobie najwyżej? 
Odpowie, że szwajcarską „Naryę”, albo 
wprost, Że Kudelskiego Magnetofony 
o najwyższym standardzie, najlepsze, bijące 
klasę „„Telefunkena” i „„Philipsa” produkuje 
szwajcarska firma, którą stworzyl kolejny Po- 
lak = inż. Kudelski 

Mamy więc i my swój udział w tworzeniu 
zamożności Szwajcarów, Co jednak chyba is 
totniejsze nawet od sukcesów tam żyjącej Polo 
nii, to nasza obecność w aspekcie wymiany 
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Wyjaśnij mi, proszę, która wypo. 
wiedź jest poprawna: 1) wpłacam 
na SKO czy wpłacam do SKO? 2) 
Mówi się „wyście” czy „wy”? 


Magda z Gdyni 


1) Nie można wpłacić na kasę, 
lecz do kasy, więc mówimy: wpła- 
cam do Szkolnej Kasy Oszczęd- 
ności. Dowodem wpłaty jest zapis 
w książeczce SKO i dlatego mówi 
się: wpłacam na książeczkę SKO 
(tak jak na konto w banku). Nie 
potępiałabym zwrotu: „wpłacam 
na SKO”, gdyż jest to powszechnie 
stosowany skrót zdania: wpłacam 
na książeczkę SKO. 2) Od razu 
ustalmy, że pytanie Twoje doty- 
czyć może jedynie=takich zdań, 
w których występuje czasownik 
w czasie przeszłym zakończony 
cząstką -Ście (ll osoba I. mn.). Jak 
wiadomo, ta końcówka czasowni- 
ka jest ruchoma, możemy zatem 
powiedzieć: czy wy to zrobiliście? 
albo: czy wyście to zrobili? Oto 
inny przykład: jadłam właśnie 
obiad, kiedy wyście przyszli (albo: 
wy przyszliście, ale nigdy: wyście 
przyszliście!). 


W audycji radiowej „Sygnały 
dnia” usłyszałam, że „w kraju dziś 
będzie pochmurno”. Czy zamiast 
„pochmurno” nie powinno być 
„pochmurnie”? 


Basia 


Nie. Obie formy są poprawne, 
ale pochmurno występuje częś- 
ciej. Takich przysłówków, które 
mogą się kończyć zarówno głoską 
-0, jak i głoską -e jest więcej, np.: 
smutno — smutnie, luźno — luźnie. 


Od miesięcy męczy mnie pro- 
blem, jak pisać i wymawiać dwa 
wyrazy: hobby (a może hobbi) 
itryumf (triumf?). 


Rewa 


Piszemy hobby, a wymawiamy 
hobbi. Drugi wyraz może być pisa- 
ny dwojako: triumf albo tryumf 
i również na dwa sposoby wyma- 
wiany. 


Chciałabym się dowiedzieć, co 
to znaczy „koń robił bokami”. Zna- 
łazłam to czytając „Starą baśń” 
Kraszewskiego: „Gdy Smerda ze 
swojego zsiadł, ten robiąc bokami, 
rozparł się, zachwiał izdechł”. A co 
znaczy „rozparł się”? Nikt nie 
umiał mi tego wytłumaczyć. 


Agnieszka 
O zwierzętach mówimy, że robią 
bokami, wówczas gdy na skutek 
głębokiego oddychania, gwałtow- 
nie ruszają znajdującymi się po bo- 
kach żebrami. Niekiedy mówi się 
0 jakimś człowieku, że robi bokami. 
przenośni znaczy to, iż człowiek 
ten jest już bardzo zmęczony obo- 
wiązkami, którym nie jest w stanie 
sprostać, albo że ma kłopoty finan- 
sowe. 2) Wtym fragmencie wyraz 
„rozparł się” znaczy z pewnością: 
stanął na szeroko rozstawionych 
nogach. 
Wasza mgr KROPKA 


EKRAN Jak dotychczas filmy 
„płaszcza i szpady” były 
specjalnością  kinema- 
torfaii włoskiej, francu- 
skiej, ostatecznie angiel- 
skiej, a tu niespodzianka 
- dwa ostatnie filmy o muszkieterach, któ- 
re właśnie oglądamy w naszych kinach, 
są... panamskie. Ale „produkcja: Panama” 
to tylko etykieta. Kryje się pod nią film 
znakomitego angielskiego reżysera, Ri- 
charda Lestera, a grają w nim najświetniej- 
sze gwiazdy: Michael York, Oliwier Reed, 
Frank Finlay, Charlton Heston, Faye Dun- 
way, Christopher Lee, Geraldine Chaplin, 
Jean-Pierre Cassel. 

Przypadek sprawił. że oglądamy obec- 


TRZEJ, A 


nie aż dwa filmy oparte o słynną powieść 
„Trzej muszkieterowie” Aleksandra Du- 
masa. Pierwotnie Lester zamierzał bowiem 
nakręcić tylko jeden film. Okazało się jed- 
nak, że materiał nakręcony w hiszpańskich 
plenerach jest tak świetny i bogaty, że 
trudno z niego rezygnować, a w jednym 
filmie nie mógł się zmieścić. 
Najsłynniejsza po Biblii książka świata — 
„Trzej muszkieterowie” Aleksandra Du- 
masa to wspaniały materiał do filmu i już 
wielokrotnie (trzydzieści ekranizacji) był 
wykorzystywany. A właśnie ta ostatnia fil- 
mowa wersja została uznana za najlepszą. 
Pamiętamy wszyscy o zamiłowaniu Lestera 
do groteski i gagów (filmy z Beatelsami). 


| w tym wypadku pozostal mu wierny, 
a przebogała fabuła powieści, pełna sensa- 
cji iawanturniczych pojedynków, sprzyjała 
interpretacji z przymrużeniem oka 
Muszkieterowie dalecy są od idealizacji 
Pojedynkują się z powodów ważnyc hibla- 
hych, na placu, polu walki i w pralni, na 
skutej lodem, pełnej zdradliwych przerę: 
bli rzece, a nawet... w żeńskim klasztorze 
Choć bardzo przestrzegali zasad honoru 
ich kodeks byl specyficzny, Ryzykowali 
życiem, aby zdobyć jak najwięcej... pienię 
dzy, ponieważ « ierpieli na ich « hroniczny 
brak, żyjąc chwilą. Doskonałą tego ilustra 
cją jest scena w karczmie, kiedy czterej 
przyjaciele: Athos, Portos, AramisiD'Arta 
gnan pozorują kłótnię i walkę między so 


AWET GZTEREJ MUSZKIETĘ 


bą, by w zamieszaniu nadziewać na swe 
rapiery połacie mięsa, kurczęta, owoce, 
które skrzętnie ukrywał wierny sługa Plan 
chet i ściągnąć kilka butelek wina na wie- 
czerzę. 

Lester twierdzi, że niemalwszystkie gagi 
tkwiły w materiale literackiego pierwo 
wzoru, ale niewątpliwie nie gorzej od sa 
mego Dumasa, z wielką dbałością o szcze- 
góły, ukazał widzom XVII-wieczną Francję, 
a wielu zabawnych obrazów i gagów na 
próżno by szukać w książce, | tak rysuje 
nam się dawna Francja, której miasta były 
brudne i niechlujne, ludność w 2/3 stano- 
wili analfabeci, gdzie myślano, że krew się 
bierze z głowy, gdzie na wąskich, zatłoczo- 


nych ulicach rwano zęby, a pomyje wyle 
wano na glowy przechodniów. A lesterow 
skie gagi! To rzeczywiście przekomiczne 
kiedy muszkieterowie hazardują się w u 
tomatach gry, do złudzenia przypomin A 
cych współczesne, tyle że zamiast migają 
cych lampek = palą się w nich świece. Albx i i 
Planchet, który wykorzystuje najbardziej  *kie 
nieoczekiwane nowinki techniczne lo Oba 
przesłania wiadomości na odległość. Po 
dobnie absurdalno-komiczna wydaje sie j 
scena, w której książę Buckingham wylania 

się z kanału La Manche w podwodne 
lodzi, a tymczasem okazuje się, że w 1620r 
niejaki Cornelius van Drebel skonstruował 

dla Jakuba I Stuarta podobny model 


a Q) | 


ROLLS — ROYCE CAMARGUE z nadwoziem projektu PININFARINY 


Pogobnie jak wyrocznią mody w zakresie ubio- 
rów jest Francja, a konkretnie Paryż, tak prym 
w zakresie projektowania karoserii samochodo- 
wych wiodą Włosi. Wykształciła się już w tym kraju 
szkoła „krojczych nadwozi samochodowych” zwa- 
nych oficjalnie stylistami, której czołówkę w kręgu 
znawców motoryzacji tworzą nazwiska PININFARI- 
NY, BERTONE, GHIA, ZOGATO, VIGNALE, MICHE- 
LOTTI, FRUA, MORETTI, GIUGIARO i innych. Nie są 
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to, jakby się mogło wydawać, rzemieślnicy produku- 


jący'w swych warsztatach pojedyncze egzemplarze 
nadwozi samochodowych. Chociaż większość zna- 
nych obecnie stylistów włoskich rozpoczynała dzia- 
łalność wytwarzając swe pierwsze konstrukcje, 
właśnie w takich warunkach. Jednakże już dzisiaj 
pod wymienionymi nazwiskami prezentują swą 
działalność duże wytwórnie i zakłady produkcyjne 
dysponujące bogatym zapleczem. W skład takiego 
zaplecza wchodzą nowoczesne biura konstrukcyjne, 
pracownie plastyczne, bogaty park maszynowy 
i wyśmienici fachowcy, którzy z płaskich arkuszy 
stalowych i aluminiowych blach, potrafią wyczaro- 
wać przepiękne w swej harmonii i stylu nadwozia 
samochodów. 


Nie zawahałbym się ludzi wytwarzających tego 
rodzaju konstrukcje nazwać artystami XX-wieku. 
Każdy, kto miał możliwość zobaczenia z bliska samo- 
chodu z nadwoziem projektowanym przez włoskich 
mistrzów stylistyki, doznaje nie mniejszych wrażeń 
artystycznych jak przy oglądaniu dzieł znanych mis- 
trzów pędzla czy dłuta. 


Należy jednak obiektywnie stwierdzić, że cele ja- 
kie sobie stawiają włoscy styliści nie mają wyłącznie 
charakteru sztuki dla sztuki. W projektowanych przez 
nich nadwoziach zawarte jest nie tylko piękno kształ- 
tu, lecz również myśl konstrukcyjna, zmierzająca do 
tego, by tak popularny obecnie wytwór, jakim jest 
samochód, był bezpieczny, funkcjonalny, praktycz- 
ny w użytkowaniu i ukształtowany zgodnie z prawa- 
mi fizyki, a więc przede wszystkim aerodynamiczny. 


Cechy, które prezentują w swych konstrukcjach 
włoscy styliści zdobyły im niebywałą popularność 
na całym świecie. Z usług ich myśli konstrukcyjnej, 
oczywiście za słoną opłata, korzystają nawet wy- 
twórnie znane od wielu lat z własnych nowatorskich 
rozwiązań w dziedzinie budowy samochodów. 


> SAIOCHO- 


DOWI 
STYLIŚCI 


Między innymi PININFARINA projektował nadwo- 
zia dla samochodów takich wytwórni jak PEUGEOT, 
BRITISH LEYLAND, VOLKSWAGEN, FIAT, LANCIA, 
ALFA-ROMEO. Nadwozia według projektów BER- 
TONE posiadają samochody produkowane przez 
SIMCĘ, FIATA, LAMBORGHINI, ISO, BMW. MICHE- 
LOTTI zaś opracowywał nadwozia dla samocho- 
dów marki TRIUMPH, BMW i innych. Nie omijają też 
stosowania rozwiązań włoskich mistrzów nadwo- 
ziowych potężne północnoamerykańskie i japoń- 
skie koncerny samochodowe. 

Przy modernizacji naszej rodzimej WARSZAWY 
w końcu lat pięćdziesiątych również Fabryka Samo- 


Paa 


chodów Osobowych 
z włoską wytwórr 


] nadwoz 


Projekty włoskich stylistów 
zakupuje się tylko ze wzoled 
lądów 
również i czysto handlow 
llowy k 


w światku motoryzac 


yJnym, że więke 


cią na rynku cieszą się san 
znaczka własnej fabryki, rówr 
z włoskich wytwórni nadwosń r 


Bazą do zademonstrowanią orze: wł 
tów ich pomysłów są głów: 
ekskluzywnych marek jak FE 
TOMASO; ISO RIVO! 
chód powstały w wyniku takiej k 
konstrukcję nap 
dzmy szczerze 


wet dobrze zarabiających 

jest około 11-krotnie wyższa 

średniej klasy, a więc np. naszego POLSKE 
TA 125P. 


Chociaż dużo pomysłów 
pracy stylistów, wdrażanych 
popularnych samochodów, to tak 
pracy skierowana jest k 
ludzi bardzo bc 
multimilionerów 
powstają nawet s 
tami karose 
danie wnętr 


FIAT-132 z nadwoziem projektu MICHELOTTIEGO 


6 zlUGIARO 
MASERATI KHAMSIN z nadwoziem projektu © 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Nadszedł list z Kutna od Anny Zu 
zanny w sprawach palindromologicz 
nych. Posypały się na moją głowę tyn 
razem palindromy obcojęzyczne! Na 
szczęście Anna Zuzanna załączyła (O 
każdego palindromu tłumaczenie 

Oto najstarszy palindrom na świe 
cie (podobno). Pochodzi z Bizancjum 


i umieszczony był na chrzcielnicy (po 
grecku): 


NIPSON ANOMEMATA M 
NAN OPSIN zad 
„PS” czyta się jako jedna litera. Tłu 


maczenie: „Zmyj swoje grzechy, a nie 
tylko twarz” 


A teraz łacina: 

SUBI DURA A RUDIBUS 

„[rudne sprawy rozstrzygaj kijami: 
SI NUMMI IMMUNIS 


„Jeśli (masz) pieniądze (czeka cię) 
wolnosc”. 


Angielski: 

ABLE WAS I ERE I SAW ELBA 

„Mogłem, dopóki nie zobaczyłem 
Elby (podobno powiedział to Napo 
leon) 


Niemiecki; 

LEG IN EINE SO HELLE HOSE NIE'N 
IGEL 

„W tak jasne spodnie nie wpuszczaj 
nigdy jeża” (?) 

DER FLAME NIEST BELEBT SEI- 
NEM ALFRED 

„Flamandczyk bezceremonialnie ki 


cha swemu Alfredowi” 

EIN NEGER MIT GAZELLE ZAGT IM 
REGEN NIE 

„Podczas deszczu Murzyn nie waha 
się nigdy zabrać ze sobą gazeli'” 


Włoski: 

OVE REGNAI PIANGERE VO 

„Gdzie królowałem idę płakac 

EBRO E OTEL MA HAMLETO 
E ORBE 

„Pijany jest Otello a Hamlet niedo 
widzi” 

Ufff... Już samo przepisanie tych 
mądrości z listu Anny Zuzanny wy- 
czerpało mnie zupełnie! Zauważyłem, 
że pseudonim mojej tajemniczej kore- 
spondentki „ANNA ZUZANNA” to też 
palindrom 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS. Tym, co nie wiedzą o co tu 
chodzi wyjaśniam Palindromy czyta 
się w obydwie strony! 


Dziś żarty nadosłane przez Marka Machaya 
członka Rzopklubu 


— Odwołujemy, niestety dzisiejszy film z powodu choroby 


głównego aktora... 


to co 
nabrac 3 A bez wynagrodzenia, kim jesteś? Stary, 


wa. — Kłądź się spać. Jeżel umiesz żyć z ludźmi, 


ręki yy zał: Słuchałbyś, co inni mówią. Przecież on 


u 


ca ci wynagrodzenie, choćby nawet groszo” 


nie ? ; 
odpowiadaj, Babka zamilkła. Potem nagle powiedziała 


nikim. 
wu 


Wiekowi odbiera; ;8 Tżbyć 
Jest wi odbierają wynagrodzenie, to już przestaje być 
Znoj 


NI 
s 


nie odpowiedział. 


U zasnąć. Głowa AL 2 iły. Wciąż 
Ę p go bolała. Myśli się mąciły. Wcią 
braząjępokoił się. Jeszcze nigdy nie opuścił ani dnia 


Sobie, co się stanie, jeżeli jutro nie będzie mógł 
2 ę stanie, jeżeli jutro nie będzi: 

Ś ssa w Dżelesaju. Myślał o tym, żejeśli Orozkuł 
Pracy, to babka nie da dziadkowi spokoju. Co 


la Żyje? Dlaczego jedni są dobrzy, drudzy źli? 
ęśliwi? Dlaczego są tacy. których 


U Dlaczego niektórzy mogą nie wypłacać komuś 


ini 
1 mo y. który 
i maj których nikt się nie boi? Dlaczego jedni mają 


dek właśnie dostaje małe i wszyscy go krzyw” 
także dostawał większe. Może wtedy 


ała chłopca coraz bardziej. Znowu przy- 
które widział przed wieczorem u brodu za 


i j ocy? Są przecież same w zimnych, 
rzeką: Jakim iso iż AT aieprzebyfym lesie. To chyba bardzo 


Ą ; czarn Sa 
AE Sóie wiki E NAdA i co wtedy? Kto przyniesie na rogach 
str a 


jejską kolebkę ciotce Bekej? 
spa osła do domu Orozkuła i ciotki Bekej brzozową 

nię, żeby pI mieli dzieci, żeby mieli dzieci” — zaklinał Matkę-ła- 
kołyskę. SEE IEi dźwięk dzwoneczka. Rosochata Matka-ania 
nię. I ER=ć na swoim wieńcu czarodziejską kolebkę... 
śpieszyła rankiem chłopiec obudził się od dotknięcia ręki. Ręka 

a ima pewno wszedł prosto ze dworu, Chłopiec mimo 
dzia * 
woli zadrżał. dziadek pochuchał na ręce, potem dotknął czoła 

— Leż, leż — Rzicia - Tak, zdaje się, że zaniemogłeś — zmartwił 
Gal F gorączkę A ja pomyślałem sobie, cóż on jeszcze leży? 
się. — Ma j 


a A koły. z 
Pora jechać Z oraz maly uniósł głowę i wszystko zawirowało 
— Zaraz w: , 


iało. 
i, w uszach zaszumia 
mu przed oczam! śl o wstawaniu — staruszek ułożył go na poduszce. 
H kak Móżia zawieźć chorego do szkoły? Pokaż no język. 
— Czyż to 


Ó i jerać: 
lopiec próbował się upi 
CO czycielka mnie skrzyczy. 


d 3 
cię Nie skrzyczy. Sam Jel po 


Uważnie obejrzał języki gar 


Bardzo nie lubi, jak ktoś nie przy- 


wiem. No, pokaż język. 
dło. Długo macał tętno: stwardniałe od 


00009707: 
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— Kot prosił, ieby £o wypuścić. 


Żart rysunkowy nadesłany prze 
Marysią M. z Wilna 


LISTY DO AMORKA 


Kochany Amorku, nie jestem wcale 
zakochana, a jednak piszę do Ciebie 
bo jest mi okropnie smutno. Tak bar 
dzo zachciało mi się napisac do kogoś. 
a wierz mi nie mam do kogo. 

Mieszkam w internacie. Jest nas tu 
szesnaście i każda dostała już po £ lka 
listów. Każda!!! Tylko ja ani jednego. 
Amoreczku. Ani jednego! 

Nie wyobrażasz sobie jak bardzo 
lubię dostawać listy. | odpisywać tez. 
Chciałabym korespondować z chłopa 
kiem lub dziewczyną. Chciałabym zna 
leźć przyjaciela. 


Aska 


Napiszcie koniecznie do Aśki. Choc 
by karteczkę! Oczyma wyobrażni wt 
dzę jak cały internat puchnie z zazdros 
ci, gdy Aśka dostanie worek listów 
z całej Polski 

A Ty, Asiu napisz do mnie ile zy 


małaś listów i ilu znalazłaś przyjaciół 


Pa! 


Amorek 


Oto adres: Aśka Czajka ul. Kazimierza 
Wielkiego 14, 33-340 Stary Sącz 


ciężkiej pracy, szorstkie palce jakimś cudem łapały uderzenia serca 
w gorącej, spoconej ręce wnuka. 


W'tej chwili stary Momun ui 


k rz ' i 
sposępniał, westchnął i zamy: I się siedzac oe: 0.90 jeszcze czeka 


Ślił się siedząc przy łóżku wnuka. 


Kiedy właściwie zachorowa- 


pod edy zobacz: 
głem do ciebie. A potem zrobiło mi = 


— No, dobrze, poleż sobie, a ja j 
jakby przepraszająco. yy dezy 
zb pre ale chłopiec go zatrzymał: 

— Ata, powiedz, czy tam j aśni 
t A , jest wł; 
taka kopa mleko, a oczy ma... pa ważek jw = 
ż qĘ z AA » wiek. 
ptas — uśmiechnął się Momun. — Niech tam będzi 
le po 


twojemu. Może to ona dodał cii 
aka zed cicho — cudowna Rosochata Matka+a- 


Nie dokończył. W d i 
koń A rzwiach sta 
dworu, już się czegoś dowiedziała. Ę 


em marale za rzek. 


ą. Pi ie- 
zimno ą. Przybie- 


Pójdę — powiedział staruszek 


ięła babka. Szybko weszła ze 


—.. 


* — koń, ojciec, podkowa Ne: 


rm SIĘ 
ZNAJDUJEMY! 


OCH! OBANIAM SIĘ ,ZE 
|ZNO AA 


Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


Ciągle bał się, że ktoś powie: „Czego się plączesz pod nogami? 
Uciekaj stąd!” Ale nikt tego nie powiedział i nikt go nie przegonił. 
Może dlatego, że Kułubek pozwolił miu. A Kułubek jest najsilniejszy 
i wszyscy go tu szanują. 

Kierowcy pożegnali się jeszcze raz. Ciężarówki ruszyły. Z początku 
powoli, potem szybciej. Posuwały się jak długa karawana drogą 
wśród zaśnieżonych gór. Odjechali synowie synów Rosochatej Mat- 
ki+łani. Nie wiedzieli, że wyczarowana dziecięcą wyobraźnią biegła 
przed nimi niewidoczna Rosochata Matka-ania. Długimi, sprężysty- 
mi skokami pędziła na przedzie kolumny. Broniła od wypadków 
i nieszczęść na niebezpiecznej drodze. Od lawin, od burzy śnieżnej 
i mgły, od klęsk, które przez wiele wieków koczowniczego życia 
gnębiły Kirgizów. Czy nie o to prosił dziadek Momun Rosochatą 
Matkę-+łanię, składając jej o świcie ofiarę z czarnej owcy? roma 

Odjechali. Chłopiec też odjeżdżał razem z nimi. w myśli. Siedział 
w szoferce obok Kułubeka. „Wujku Kułubeku — mówił — a przed nami 
biegnie drogą Rosochata Matka-łania”. — „Co też ty?” — „Naprawdę. 
Daję słowo. O, widzisz!” 


Chi ChiChi 
Cha! Chat 


REZOgIO OTÓ 


KA: NIEBAJKA 


Z 


MM, BĄRAZ Sgt; CY 
EE, 26 ZABŁĄnZy,, 
HALO TO PR 2ę 
32ED6 LĄ yny ye || 


NIE MYBUIE SIĘ - 
TEM ŻPTOK(UAZĄDZE ACO TERAI 
NiE DO ŁAS0TANIA HARRY + PRO 
TO ZMYKŁA MYDNIA GAEŁA MIE! 

SAMOCHODOWA BGŻ 

mopy?! 


KADZĄ Mi M OAK 
MIĘCIU LEPSZEJ 


Opracowane póczę 


Miecz ysżaw Tanczrczyh 


NIE MUSZĘ CZYTAC OTO 
MIODONWĄ PUŁAPKA ” - 
ZAŁEGA SIĘ _ NAJSZYBSZE| | 


Raxtakcya "zchyscma 


Henryka Lachowska 


Zam. 5206 


DRUK. Zakiacy Gak7w 
Dom Skowa Posta 


- Coś ty się tak zamyślił? Czego stoisz? — dziadek przywołał go do 
WAR ARAB - ia jechać do domu. — Pochylił się z konia, 
nął chłopca na siodło. — Zi i? — i i i 
wiał połowie kożucha imno ci? — zapytał i starannie otulił 
Wtedy chłopiec jeszcze nie chodził do szkoły. 

A teraz, chwilami budząc się z ciężkiego snu, z niepokojem myślał: 
„Jakże ja jutro pojadę? Przecież jestem chory, tak mi niedobrze...” 
Pona Bonn Wydawało mu się, że przepisuje do ny dysk nad najwyższy 
ano a azy, które nauczycielka napisała na tablicy: „At, ata, lodem, wznosiła się prz 
a"*. Tymi ćwiczeniami dla pierwszej klasy zapełniał cały zeszyt, mi. W całkowitej ciszy t 
stronicę za stronicą. „At, ata, taka”. Męczył się, w oczach mu migało lasy, na samym zaś do 


i marzł, znowu zaczynały się przywidzenia Pływ; i ił si 

aczy, je j ał, na przykład, jak łopcu. Kręcił Się. 
aaa, zamarzniętej wodzie, pływał do białego statku i w żaden RE tacka. ale nie zrob! 
p nie mógł dopłynąć. To znów wpadał w zamieć śnieżną. RÓG 


stromej drodze pod górę. Szlochały, j j: ie, i wciąż 
Oc h „, jak szlochają ludzie, i wciąż 
buksowały na miejscu. Koła obracały się jak oszalałe i robiły AR 


ogniście czerwone. Po prostu płonęły, ogien" 
się nogami w nadwozie Rosochata Matka 
pod górę. Chłopiec jej pomagał, starał sk 

się gorącym potem. I nagle wó. r 
nia powiedziała chłopcu „Biegnijmy SzY 
kę do ciotki Bekej i wujka Orozkuła Art 
Chłopiec z trudem nadążał. Ale je: ops wię 
brzęczał, brzęczał dzwoneczek przy 
wezwanie. 

Obudził się, kiedy na ganku 
Dziadek Momun i babka wrócili ja 
przybycie obcych zmusiło Orozku z Si 
A może Orozkuł, zmęczony Picie! 
ucichły krzyki i przekleństwa 

dł nad 


A jeżyc wzesze: 
Około północy A: W AGWY szczytem 


z stał się 


oki i 
j rozległy 5i8 M 
kby trochę: 
ciotkę B 
esz0 


le burzyła SI£ ha 


Przez okno skośną smugą 


enie 13 


Dokończ 


